
ROZMAITOŚCI.
W e  C z w a rte k  TVTr®-

N i e c o  o A n g l i i .

(C iąg dalszy, j

O  p o si  a d ł  o ś c i ą  c h  z i e m s k i  ch.
W  A n g l i i ,  w  porównaniu ludno­

ści K rólestw a, posiadłości ziemskie i 
Większe kapitały, znayduiąsię w  rękach 
tnałóy liczby obywateli. O w a  n ieró w ­
ność w y p ły w a ią c a  z tego powszechnie 
dachowanego z w y c z a iu ,m a  za sobą ten 
skutek , iż maiątki posiadaiących ie, 
przez n o w y  nairost niezmiernie pomna­
żają s ię , i że całe dziedzictwo na syna 
naystarszego spada, a młodsi bracia 
praw ie  nic nie dostaią. —  I z  tądto 
właściciel 20,000 funt.szter. (18,000 Z R . 
w m o n . śrebr.) rocznego dochodu, będzie 
czasem m iał czw oro  d z ie c i , m łodszym  
Wypłaci 12 lub i 5,ooo funt. szt. raz na 
zawsze , a cały maiątek zostawia nay- 
starszemu. Jeżeli maiątek składa się z dóbr 
nieruchomych, w ted y  zaehowuią tę ostro­
żność , iż naw et naywiększego marno­
trawcę obeymuiącego maiątek w  spuści- 
znie, obowiązują do zostawienia maiątku 
tego iuż testamentem przeznaczonemu 
po i ego Śmierci dziedzicowi.

Jeżeli zm arły sy n ó w  nie zostawia, 
tytuły i zaszczyty rodzinne ze znaczną 
częścią maiątku spadaią na naybliższego 
krew nego. Czasem tóż i córki dziedzi­
czą, z tyra atoli w yraźn ym  obow iąz­
k iem , aby ich przyszli małżonkowie 
przybrali nazwisko ovca żon sw oich , po 
którem spuściznę dostały.

Przykro to bez wątpienia młodszym 
Łydi m usi, iż nie w  ró w n y ch  częściach

12 . G ru d n ia  18 2 2 .

z g ło w ą  rodzeństwa idą do podziału * 
wszakże ta m yśl ich pociesza, żeR ząd m ą ­
drze uorganizowany, niemogąc poświęcać 
korzyści tych ,  na których opićra sw oie  
szczęście, prawa takiego tćm  samem 
znosić nie może.

Odstępuiąc oyciec większą część dóbr 
sw oich naystarszemu s y n o w i , zostaw ił 
m u wraz nie ró w n ie  większe dobro, 
m ianow icie  moralne i religiyne w y ­
c h o w an ie , i święte praw o opieko­
wania się drugieini dziećmi. P ra w o  
to nadane dziedzicow i dóbr i zasad oy- 
cowskich, b y ło  n ieodzow nym  dla niego 
o b o w iązk ie m , dozastępywania tego, co 
im dał ż y c i e , a lbow iem  w spićra ł ón 
ich i z uprzeymością dogadzał ich po-, 
trzebóm. Zaw sze prawie dziedzic speł­
n ia ł życzenia umióraiącego oyca, i dro­
gą przez siebie wybraną prow ad ził  bra*- 
ci do szczęścia.

Teraz wszystkie  dzieci idą do r ó w ­
nego podziału ; każde z nich chw yta  chci­
w i e  część przypadaiącą dla siebie, opusz­
cza to mieysce, gdzie w ie  , że iuż nie 
ma w  oycowskim  domu przytu łku , Ł 
każde iest tak odosobnione , iak członki 
ciała politycznego, C z ło w ie k  p ra w y  i  
ś w ia t ł y , co w  mieysce zd row ćy i ro- 
zumnćy l o i k i , sofizmatami łudzić się 
nie da , uzna , że nieskończony podział 
dóbr stawia nieprzezwyciężone przeszko­
dy dla szczęścia narodów , u których ta­
k o w y  z w y c z a y  iest zaprowadzony.

W ła ścic ie le  m ałych posiadłości, 
przekonani, iż szczupłego maiątku sw o- 
iego powiększyć nie są w  stanie , będąc 
nayczęścićy pozbawieni środków  do o~
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siągmenia tego celu służących , muszą 
poprzestać na w ła s ró m  lub dzierżaw- 
c ó w  gospodarowaniu, iakto  iuż od kil­
ku w ie k ó w  było zw yczaiein.

Ztad widzą się oni pozbawiony­
m i tych  k o rzy śc i , które łatw o przyspo­
sabiać sobie umieią w łaściciele  znak i- 
mitszych maiętności , zaprowadzeniem 
różnych p o p ra w , na długićm  doświad­
czeniu wspartych.

Każdy posiadacz dÓDr pom niey- 
szych , znayduiący się w ta k ić m  powoże­
niu, w idzi się pośródsąsiady samotnym 
bo go nic do nich nie w i^ ż e ; z te- 
^o samego w zględu stosunki i e g o , iako 
o byw atela  względnie ciała politj-cznego, 
będą zawsze iednakie; i gdy mało cc 
od koniecznych w y d a tk ó w  oszczędzić 
m o ż e ,  pow staie  w  nim bardzo natural­
na żądza osiągnienia czegoś w  ęoey. Je­
żeli m u zbyw a na siłach a nadewszyst- 
ko na możności połączenia drogą prawą 
sw o ic h  życzeń ze środkami prowadzą- 
cemi do c e l u , natenczas skłoni ucho 
sw oie na to wszystko , co m u intryga 
i  duch buntu podszeptywać będą, a po-
Źnićy i sarn. liesB-Łi tyd-p^dżegaczów i bun-
to w n ik ó w  pomnoży. N ow e zasady, któ­
rych tym  sposobem nabędzie , nauczą 
go, iż daleko kiótszą d ro gą , niż pracu­
jąc około s w ó y  szczupłóy roL , można 
bydź szczęśliwym. Naprzód puści się 
zaw od em  intrygi, potóm zbrodni, a 
w  końcu stanie sam na czele niepra­
w d y , ca ły  porządek tow arzystw a burzą- 
c ź \ J sekty , którąby ze wstrętem pogar­
d za ł,  gd yby b y ł  zaraz z samego począt­
ku oddał się iakiemu pożytecznemu za­
trudnieniu , i tym  sposobem lepszego do­
zn a w a ł losu. (

G dy w ię c  tym  sposobem, o w e  dobr 
spadkowych ro z ć w ie rto w a n ie , ma tak 
szkod liw y w p ł y w  na staD ich posiada­
c z y ,  słusznie zatćm obawiać się na­
leży w ię c ć y  daleko pospólstw a, któ­
re w cale  nic nie posiada a pracą się 
b rz y d z i , i bez opieki bogatych oraz 
ż ycz liw y ch  mu lu d z i , radą i uczynkiem 
one wspiórać mogących, staie się ofiarą 
iakiegobądź aw a n tu rn ik a , umieiącego

słabości tóy kiassy ludu zręcznie nąswO' 
ię stronę użyć.

Epoka teroryzmu. którey pamiątka, 
będzie zawsze bolesną dla F r a n c y i i  
o tw o rzy ła  oczy wszystkim  św iatły!* 
mieszkańcom tego kraiu; przekonali się 
oni, że rozsiewaniem ducha niezgody b e z ­
bożności, bezrządu i pogardy wszystkich 
zasad szlachetnych , tylko n ie ład u , za­
burzenia i powszechnego nieszczęścia 
w  skutku doczekać się można. Przepa­
trzyw szy  się ze wzdrygnieniem  w  tych 
skutkach, badano w n et p o w o d y ; aż zno­
w u  nakoniec R ząd pełen p o w agi i go­
dności , wsparty gorliwością i większo­
ścią reprezentantów narodow ych, uzy­
skał przewagę.

T e  ostatnie wypadki, o ż y w iły  wszyst­
kich praw ych  ispokóy m iłu iących  ooy- 
wateli  n o w ą odwagą ; okazało się bo­
w ie m  dow odnie, że stałe i zmądrością 
połączone przedsięwzięcie położenia ta­
m y niepokoióm, iest naypew m eyszytn 
środkiem do uskutecznienia tego, i 
obrócenia w  dawną nicość z w o d n i ’ 
czych w ic h rz y c ie l i ,  którzy są praw dzi­
w ą  hańbą i chłostą dla k ra iu , co 
ich c ierp i,  a bogdayby dla szczęścia lu­
dów  , nigdy byli  z t ć y  nicości na świat 
nie w ychodzili  I —  Jeden z Deputo­
w anych maz w ie lce  szanowny p o w ie­
dział : —  i T r a n c y i  a w z ię ła  dyrnis- 
syią (od rew olucyi), daie ona dowód te­
go w  sposób nader chwalebny. Duch 
buntu, zapadł w  niemoc na wszystkich 
członkach tak dalece , że się iuż ruszać 
nie m o ż e , tóm mnióy wdziórać się do 
oycowskiego rząd u , który mądrością, 
stałością i bezstronnością swoią , na jza­
ciętszych naw et nieprzyiaciół sw oich 
zniewoli, by mu błogosławili.*

{D alszy ciąg nastąpi.)

N i e k t ó r e  w i a d o m o ś c i  o  H i s z ­
p a n i i ,

( Ciąg dalszy. )

O k o ło  południa zamienia się każ- 
den sklep lub skład krawiecki w  g*-
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binet cżytalny. —  Między stoiacemi Ku­
pami snuie się mnóstwo ślepych, Którzy 
rozmaite broszury i inne drukowane u- 
lotne pisma przedaią.

Pisemka te nie są zupełnie n ie w a ż ­
ne, zawieraią b o w iem  te praw dy lub 
baśnie, Które stronnictwo iedno lub dru­
gie rozgłosić  zamyśla.

Rr^tko mó wi ą c ,  w id zisz, że tu in­
ny iest rodzay ż y c ia ,  iak na P r a d o  lub 
innych m ieyscach, a w ię e ć y  też ci opi­
sać nie chciałem . Jeżli cię to znudzi­
ło , proszę, pokaż m i k o g o , Który­
by co rozumnieyszego pow iedzia ł o 
rzeczach, o Których w ła ś c iw ie  nie 
można pow iedzieć w ię e ć y  iak des riens.

R y n e k P  u e r t  a d e l  S o l  iest brzyd­
k i ,  m ały  wokoło 200 stóp długi c 100 
szeroki) i nieregularny; prócz domu 
pocztow ego, nie szczyci się ón ani ied- 
oym  porządnym budynkiem  , z w y cza y-  
ne brudne madrydzkie dom y z m ałem i 
oknami, maiące niższe piatro złożone z o- 
kopciałych sklepów. Z  ośmiu ulic led­
w ie  s znośnemi z w a ć  się mogą. Przed 
następuiącą w iadom ością pow innoby 
stać salva venia ; lecz to nie moia wina; 
gdyż muszę praw dę w y z n a ć :  g łó w n a 
różnica m iędzy P a r y ż e m  i M a d r y ­
t e m  zachodzi w t ć m ,  że tam i u czciw i 
ludzie sw o ie  aguas minores a częstokroć 
i maiores ( iak z o w ie  S a n c h o  P e n s a )  
na ulicy publicznie odby waią ; tutay zaś 
wszystkie takowe sp raw y odbywaią się 
pod dachem, do czego w  ka żd jm  pra­
w ie  domu są imeysca przysposoLm- 
ne. Jestto w  sam ćy rzeczy szlachetne 
poświęcenie się ze strony w łaściciela  
domu. Hony soit qui mai y  pense.

Teraz ieszcze cokolwiek o m oióm  
dom ow em  zatrudnieniu. P rz y b y w s z y  
do M a d r y t u  w ysia d łem  w  F o u t a n a  
d ’ o r o ,  iedney z naysławnieyszych o- 
b e r z , lecz przy tćm iak zw y cza yn ie  
m izernym  domu za iezJn ym , gdzie n ie­
słychanie zdzieraią. Stosow nie  do m e­
go planu i potrzeby, szukałem zaraz oby­
watelskiego mieszkania i stołu, które 
też u pew nego poczciw ego tokarza zna­
lazłem. Nim p rzyb y ł m ó y  kufer, ż y ­

łem  incognito-, nie będąc bow iem  u- 
brany, nie m o g łe m  listów  polecaia- 
cych oddawać. "W ybór mieszkania 
mego postaw ił mnie natychmiast w  klas- 
sie w ła ś c iw ć y  ludu , i podał mi sposo­
bność osiągnienia zdatności do m ó w ie ­
nia w  potocznych rozm owach. M óy go­
spodarz obraca cały sw óy zarobek na 
wykształcenie jedynaczki s w o ić y ,  dzie- 
wietnastoletuićy dziew czyny, która bar­
dzo pięknie rysuie. Jest tu szkoła ry­
sunku lla dziewcząt, pod dozorem dam 
rayznakomitszych , w  Którćy tak mocno 
na preystoyność uw ażaią , że uczenuicz- 
ki nigdy bez przyzw oitego orszaku do 
szkoły przychodzić nie mogą.

Moia młoda domowniczka S e n n o -  
r a A n s e l m i t a ,  malirie także oleyne- 
m i farbami, i b aw i się muzyką : ma głos 
p rzy ie m n y; lecz zamiast śpićwania p ię­
knych hiszpańskich rom ansów , m ęczy 
śię nad w ie lk iem i aryiami z oper. J ćy  
pokóy bardzo iest dobrze urządzony, iest 
tu fortepian , obrazy i t. d. co z warsz­
tatem , . ichnią i resztą do mu,  całkiem  
spreczny w id ok przedstawia: tu b o w iem  
panuią p ra w d ziw e  hiszpańskie brud1’ .—  
A n s e m i t a  cokolw iek i czytaniem się 
b a w i ; a w ieczorem  schodzi się z w y -  
czaynie kilku podeszłych Ichm ościów ze 
skrzypcami, basetlą i t. p. i w ypraw iaią  
w c a le  przyiemns m uzykę. Mimo m óy u- 
biór podróżny, ośmieliłem się póyść do 
iednego dawno tu zamieszkałego Niemca, 
księgarza. Zaprosił mnie na zabawę, Aka- 
demiia m uzykalną, lub coś podobnego. 
O koło  godziny s ió d m ćy, z a w o ła ł  mnie 
m óy gospodarz; b y ł  ón w  mundurze mi- 
licia national, iego córka w cale  ozdob­
nie ubrana w  czarne hiszpańskie suknie 
damskie, z w elonem  ; Wys&liśnM razem, 
a w z ią w sz y  z sobą d w ó ch  przyiaciół, po­
szliśmy na tę Akademiia. Z apom n iałem  
s i ę , w szedłszy do bardzo ośw ieconćy 
sali, napełnionćy panami i paniami w y -  
stroionemi po francuzku iak n ayw y- 
kw intn ićy. D om ow niczka  moia grała 
kwarTet na flotrowersie, potćm tańczo­
n o ,  po tańcu znow u m uzyka, apotćm  
tańczyła S e n o r i r a  bardzo trudne Ao/o,
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(dziśbyfa p ió rw szy raz  w  tóy kompanii); 
iednćm s fo w e m ,  bawiono się iak nay- 
lepićy. D o  tańcu grał raz ten „ raz ó w , 
kto b y f  na doręczu przy skrzypcach. 
Śmiafo pow iedzieć m o g ę , żem  nie w i ­
dział kompanii , w k t ó r ć y b y  było w ię -  
cśy  wesołości i przystoyności, a m nićy 
ceremonii. A by m nie w p row ad zić , nie 
trzeba było  niczego i w ię c ć y ,  iak pa­
nu gospodarzowi pow iedzieć, że i ia tu 
iestem.

Mieysce tóy akademii było  wdom u 
Don Cabrera, nieiakiego w łaściciela  w iel- 
k iey  fabryki naczyń śrebrnych; w resz­
cie kompaniia tak była pomieszana, iak 
tylko m o ż n a : m ó y to ka rz , kilku księ­

garzy, Fisico dcl Rey, (F izy k  królewski), 
niektórzy znacznieysi oficerowie, kupcy, 
i kilka, iak z w y r a z ó w  innych gości w no­
siłem  , osób znakomitszych ; nakoniec 
ik o b ić ty  rozmaitego stanu. C ała  iednak- 
że ta krotofila była bez naym nieyszego 
posiłku dla żołądka.

T o  wszystko piszę nie dla tego, 
ażebym  ci chciał aać poznać obyczaie 
M adrydzkie, o tych a lbow iem  św ićżo- 
p rzy b y ły  sądzić nie m o ż e ; lecz tylko 
ażebyś w i e d z i a ł , i a kie na m n ie  to 
wszystko sprawiło naypićrwsze w raże­
nie.

(D alszy ciąg nasłajpi.)

Z  W e n e c y i .  —  O g ó l n i e  w z i ą w s z y ,  W c n e c y i a -  
n ie  s ą  w e s o ł y m ,  o t w a r t y m  i o c h o c z y m  n a r o d e m ,  k tó -  
r e n  z n a y d u i c  u p o d o b a n i e  w  u c i e c h a c h  ż y c i a ,  g o ś c i n ­
n o ś c i  ś c iś le  p r z e s t r z e g a ,  a n a d e w s z y a t k o  l i c z n e  i d o ­
b r a n o  u c z t y  c e n ić  u m ie .  Z a  c z a s ó w  H z e c z y p o s p o l i t ć y ,  
z a k o ń c z a ł a  u c z t a  k a ż d ą  u r o c z y s t o ś ć ,  k a ż d e  h i s t o ­
r y c z n e  w s p o m n i e n i e ;  z a s a d a  b y ł a  b o w i e m  W e n c c y -  
»anów , i e  w  R z e c z y  p o s p o l i t e y  p o d o b n e  p r z y i a c i e l s k i e  
u c z t y   ̂ są  n a y s k ło n n ic y & e e  do m n o ż e n ia  o s o b i s t y c h  
u r a z  i d o  s k i e r o w a n i a  s z l a c h e t n e g o  s p o s o b u  m y ś le n ia  
o b y w a t e l i ,  k u  p r a w d z i w e m u  p a t r i o t y z m o w i .  Z  tąd to  
w y p ł y w a ł  o b o w i ą z e k  na D o ż ę ,  p r z y  w s z y s t k i c h  p u ­
b l i c z n y c h  u r o c z y s t o ś c i a c h ,  ( k t ó r y c h  ta k  o b f i te  w  b o ­
h a t e r s k i e  c z y n y  P a ń s t w o ,  nrc m a ł o  l i c z y ł o )  u t r z y m y ­
w a ć  o t w a r t e  s t o ł y  w ł a s n y m  l u b  r z e c z y p o s p o l i t e y  k o s z ­
t e m .  C o  D o ż a  w  im ie n iu  h r a i u  u c z y n i ł ,  to  n a ś l a ­
d o w a l i  o b y w a t e l e  p o  s w y c h  d o m a c h  z r ó w n y m  p r z e ­
p y c h e m .  N a t e n c z a s  to p r z y i e m n a  b o g i n i  g o ś c i n n o ś c i ,  
g o s z c z ą c a  n a y d ł u ż e y  w  te m  r o z k o s z n e m  u s t r o n i u  w ł o s ­
k i e m ,  u r a c z a ł a  o c h o c z o  s w y m  d u ż y m  p u h a r e m .  N a ­
t e n c z a s  to  o ż y w i a l i  s t a r c y  m ł o d z i e ż  w y n i o s ł e m i  c z y ­
n a m i  p r z e s z ł o ś c i ,  a  o b u d z a i n c  w  s o b i e  te s ł o d k i e  
w s p o m n i e n i a , p r z e j m o w a l i  s ię  t a k ż e  d u c h e m  m ł o ­
d z i e ń c z y m .  I c h  p o l i t y c z n e  u r o c z y s t o ś c i  b y ł y  o r a z  r c -  
l i g i y n e m i ,  p r a w o d a w c y  W e n e c c y  ch c ie l i  to m  o k a ­
z a ć ,  ż c  p u b l i c z n a  c n o t a  d o p i e r o  p r z e z  re l ig i ią  o t r z y -  
m n i e  tę  w a r t o ś ć ,  k t ó r ą  n a r o d o w i  i l u d z k o ś c i  p r z y ­
n ie ś ć  p o w i n n a ,  a  s w y c h  b o h a t y r ó w  d o  b ó s t w a  
z b l i ż a .

R e l i g i y n o ś ć  i  s k ł o n n o ś ć  d o  u c ie c h  b y ł y  z a w s z e  
w i d o c z n ą  c e c h ą  w c h a r a k t e r z e  W c n e c y i a n ó w .  W  w i-  
g i l i i ą  B o ż e g o  N a r o d z e n i a  , g d z i e  k o ś c i ó ł  s u r o w y  p o s t  
n a h a z u i e , i  t y i k o  r a z  n a  d z i e ń  w  w i e c z ó r  ie ś ć  d o ­
z w a l a ,  z a p r a s z a  k a ż d y  sw ych ,  p r z y i a c i ó ł  i k r e w n y c h ,  
a ż e b y  się  w  p r z y i a c i c l s k i m  k o l e  c i e s z y ć  p r z y y ś c i c m  
n a  ś w i a t  n a s z e g o  Z b a w i  cie l a .  W  ten c z a  - to  p n a n u -  

n a d z w y c z a j n y  r u c h  w  W c n c c y i ,  k t ó r y  t e m u  
m ia s tu  s z c z e g ó l n y  c h a r a k t e r  n ad aie .  W s z y s t k i e  s k l e ­
p y  9ą  n a p e ł n i o n e  n a y w y s z u k a ń s z c m i  ł a k o c i a m i  d la  
ż o ł a d k a ,  w s z y s t k i e  o w o c e ,  z a c z ą w s z y  o d  s m a c z ­
n y c h  i a b ł c h , aż d o  a m b r o z y y s k i c h  a n a n a s ó w ,  o d

s u s z o n y c h  ś l i w e k ,  a ż  d o  a f r y k a ń s k i c h  d a k t y l ó w  i l e -  
w a n c k r c b f i g ,  o d  c y p r y y s k i c h  w i n o g r o n ,  a ż  d o  s y -  
c y l i y a h i c h  p o m a r a ń c z ,  o d  z ł o t y c h  m e l o n o w  N e g r o -  
p o n t u ,  a ż  do p i ę k n y c h  g r a n a t ó w ,  p r z e d s t a w i a j ą  się 
w  n a y p r z y i e i n n i c y s z y c h  k s z t a ł t a c h .  —  P r z y t e m  t a k ż e  
s k l e p y  n a p e ł n i o n e  r o z m a i t ą  z w i e r z y n ą ,  c z e g o  L a g u ­
n y  i w z g ó r z a  W e n e c y i  d o s t a r c z y ć  n ie  m o g ą ,  to  d o ­
s t a r c z a j ą  h a ż a n t a r n i c  c z e s k i e  i i n n y c h  k r a i o w .  W s z y s t ­
k o  z a p r a s z a  d c  s m a c z n e g o  u ż y c i a ,  na  n ic z ć r a  nie  
t f r y w a  , tylHO * d r o w i a  i  w e s o ł o ś c i .

N a y  w i ę k s z y  r u c h  p a n u ie  w  R i a l t o ;  t n t a y  b o ­
w i e m  z n a y d u i e  s ię  w i e l k i  t a r g  na r y b y  —  c o  z a  r o z ­
m a it o ś ć  ? r y b y  w s z y s t k i c h  g a t u n k ó w  i o k o l i c  t o  za-

E r a w n e ,  to s o l o n e ,  to  ż y w e ,  n a p e ł n i a ią  o g r o m n e  r y -  
ia r n i e .  W s z y s c y  k u p u i ą ,  a ż e b y  w s p a n i a l e  w y s t ą p i ć  

n a  w i e e z e r z y  ,  n a y l e p s z c  , n a y d e l i k a t n i c y s z c  r z e c z y  
z d o b i ą  w  ten d z ie ń  s t o ł y ,  k t ó r e  s ię  z w y k l e  k o ń c z ą  
s ł o d k i e m i  d a r a m i  c u k i e r n i k ó w .  O c h o c z a  t o w a r z y s k o ś ć  
p a n u i e  p r z y  t y c h  u c z t a c h ,  p i  z a ś ,  k t ó r z y  p 0 d o m a c h  
n ie  są u c z e s t n i k a m i  r a d o ś c i ,  n d a ią  się  d o  r e s t a u r a t o ­
r ó w , ’ i tam  s p ę d z a i f  c h w i l e  p r z y i e m n i e .  N a y w i ę k s z y  
M i z a n t r o p  m u s i  w  t e n c z a s  s w ó y  h u m o r  o d m i e n i ć .

G r e c y ,  k t ó r y c h  W e n e c y i  a na  k i lk a  t y s i ę c y  
l i c z y ,  ( m a i ą  t u t a y  w s p a n i a ł ą  c e r k i e w  i b i s k n p a ) ,  u- 
ś w i ę c a i ą  t a k ż e  r c l i g i y n e m i  u c z ta m i  red n ę  z  ich n ay-  
e n a c z n i e y s z y e h  u ro c z y s t o ś c i ,  na  c z e ś ć  S .  S p i r y d i o -  
n a  , p a t r o n a  m a y t h ó w .  P o  s k o ń c z o n e y  z a b a w i e  p r z y -  

o s z ą  z  m a g a z y n u  w i e l k i  b a l e k , r o b ią  w nim w y d r a -  
, n a p e ł n i a ią  r ó ż n e m i  p o t r a w a m i ;  w  c a ł y m  d o m ie  

n a w e t  p o  s c h o d a c h  . r o z r z u c a i ą  r o z m a i t e  z b o ż e ,  p o .  
c z e m  d r z e w n  z  c a ł y m  S w y m  ł a d u n k i e m  w ś r ó d  
o k r z y k ó w  d o  o g n ia  w r z u c a i ą .  T e n  z w y c z a y  r e l i g i y -  
n y  i e s t  s y m b o l i c z n a  p r o ż b a  o ż i i i w a  o b fi te .

W  c n e c y i a  c h o c i a ż  s a m a  nic nie w y d a i e ,  ies t  
m o ż e  n a y o b f i t s z ć m  m ia s t e m  w e  w s z y s t k i e  g a t u n k i  p o ­
ż y w i e n i a ,  k t ó r y c h  w  k a ż d y m  c z a s i e  z a  n a y s ł n s z n i e y -  
sza  c e n ę ;  d o s t a ć  m o ż n a .  N ic  m a  się  c z e g n  d z i w i ć !  
T ć y  H r ó l o w c y  a d r y a t y c k i e g o  m o r z a ,  d o s t a r c z a j ą  n a y -  
l e p s z e  s w e  p ł o d y  w s e y s ś k j e  r z e k i  i p o r t y ,  p o c z ą w s z y  
o d  K a t t a r o ,  a ż  d c z T r y e s t u  i  I z  o n e  o

n o s z ą
że n ić

R e d a h c y i a  F .  K  r  a  1 1  e  r  a , —  D r u k i e m  J .  P i l l e r a .


